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na u t r z y m a n i e  zakłada b yłb y  m ały, podatk i n ie w ie lk ie , 
a przyrządów do teg o  nie w ie le — dość kilkunastu szk lan ek , 
czajnik, sam owar i łyżeczek  k ilkanaście ztąd tez i cena
herbaty m ogłaby być o w iele  m niejszą. P ię ć  groszy za
szklankę herbaty z kaw ałk iem  cukru, zdaje się  że b y łob y
d o sy ć— a cena ta byłaby o p o łow ę niższą od ceny w cu 
kierniach i kaw iarniach, do których  naw et p rzystęp , dla 
nie jednych  je st  ja k o ś przytrudny.

Sprzedając po takiej cen ie, m ożnaby m ieć czystego  za
robku na szk lance herbaty po groszu — a sprzedaw szy  
choćby 1 0 0  tak ich  szklanek  w ciągu  dnia, zebrałby się j a 
k i tak i fundusz na utrzym anie, a p ó ł rubla nie je st  do p o 
gardzenia. N ie j e d e n  za dwa z ło te  utrzym yw ać m usi żonę  
i dziatek k ilka. A le  zwracam y uw agę, że sprzedaż stu szkla
nek dziw icie  podaną je s t  bardzo n isko. W  dni znnne liczba  
sprzedanych szklanek m oże się. podw oić i potroić naw et.

B y łob y  zatem  pożądanem  iżby k toś utyskujący na b iedę, 
chw ycił się  teg o  środka zarobkow ania i  dał początek  u nas, 
bo to bardzo trudno przełam ać p ierw sze lody. N ied o w ie 
rzam y w szystkiem u i każdem u, tak nas b ieda i okoliczności 
nauczyły dm uchać na zim no. A le  w projekcie przez nas 
obecnie wznawianym  nie m a w ielk iego  ryzyka, a p ierw si 
choćby przez ciekaw ość znaleźliby odbyt na herbatę łatw y.

W  obecnym  czasie zajmują się n iektórzy Kuc!nl^u''‘ 
dow em i, naw et sk ład k i publiczne mają m iejsce dla zebra  
1  funduszów  na tak ie jadaln ie, gdzieb y  za tan ie p ieniądze  
m ożna dostać pokarm u sm acznego, zdrow ego i '

jednak m ow a o obiadach tanich, m ezaw adzi m oże

M n  }

napojom  ja k  herbacie i p iw u grzanem u m c co przychodzi 
d a L o  nie staje na drodze. A  ogrzanie d la  n iejednego je s t  
m oże potrzebniejśzem  n iżli och łodzen ie. D otych czas jo z -  
grzew ają się bądź w ódką w s z y n k a c h -b ą d ź  herbatą w cu
kierniach W ód k a atoli m a tę nieznośną w adę, żc strasznie  
przyciąga do sieb ie . R az, drugi n iby to z konieczno c i sko-
p • °  • •  nawykam y do mej m im ow iedm e i tak sięiŁ 3LJ-* - -  ? jr*u, *rrit&rsssnsAle n ieste ty — ta u ciech a— to  poząuan c _ _
b i  b arzyćsk iego , ujarzm ia człow ieka i ten  ani się opatrzy  
iak  stanie się n iew oln ik iem  kieliszka gorzałki i zarzuci na - 

S ę L  o b L ią z k i ,  w yprze

3 k ^ a k o T r o d k a W S u w a j ą c e g o - n i e p o d o b n a .  J ed en  

Tprzeć ęjej je s t  w  stanie, ale dziew ięciu  w plata Ona w  sw e  
S o  a t o l L u  zm iazdża żyw ot n iejed nego . P ozostaje za-
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tan ieb  herbaciarni. „ w ia r n ie  b y ły  zakłada-
NTie idzie nam  tutaj, aby te  herba . . , .

mi na p ó ł dobroczynnem i i
kosztu  lub po cen ie kosztu  bez zysku g .
jesteśm y jak  najitocm ej przekonani, * P 7 ^
biercy, m oglib y  daw ać herbatę tamo y ^  ^
nn tem  W  nam iotach po letniej wodzi jna tem . i '„ „ .d a w a ć  herbatę, koszt
p ikach , na straganach, m oznaby sp izcd

d o n i c z k i  z  r ó ż ą .

Ja k b y  strudzony długą podróżą 
Szedł pom aleńku chłopczyk ubogi,
Aby nie u p a ś ć  patrzy ł pod nogi 
A dźwigał w ręku doniczkę z różą.

W  tem  nadbieg ł panicz i całą silą  
W ytrąca różę z ręki ch łopczyka,
A d ziecię lica  łzam i zrosiło ,
P o  stracie kw iatka żal j e  przenika.

I  rzekło z płaczem: ach cóż ja  tobie 
M ateńko moja złożę na grobie?
Panicz ze wstydem spojrzał na dziecię,
I  w nim  się serce ozw ało przecie .

W ię c  w zią ł za rączkę biedną d ziecinę, 
Przywiódł do m atki, w yzn ał sw ą winę,
R óż dw ie doniczki w yprosił sob ie ,
I  wraz z sierotą  z łoży ł na grobie!

s  Z Y L L E R.
W iele bezwątpienia obchodzi nas zawsze 

wszystko, co tylko ma związek ze sławnymi ludź
mi; chcemy wiedzieć najdrobniejsze szczegóły ich
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życia i w tych, upatrywać w ogóle wpływ na dzie
ła, zapewniające im nieśmiertelność.

Każdemu posiadającemu jakiekolwiek wiadomo
ści o literaturze niemieckiej, nie obcą jest osobistość 
Szyllera; że zaś imiona prawdziwie wielkich mę
żów, równie jak i ich dzieła są nieśmiertelne, nie 
od rzeczy nam się wydaje jeszcze choć słówko
0 tym gienjuszu powiedzieć. Germanja, ojczyzna 
Szyllera, jest zarazem matką i wielu innych równie 
jak  on genjalnych ludzi, za których imiona, dopie
ro jednak w czasach nowszych rzec można, świe
tnie jaśnieją literaturze niemieckićj. W  średnich 
bowiem wiekach, oprócz poezyi, która pod wpły
wem rycerskości przybrała znamię narodowe, 
wszystkie inne utwory pisano w języku łacińskim. 
Później zaś, a zwłaszcza w czasach wojny trzydzie- 
stoletniój, wpływy obcych mocarstw na kraje nie
mieckie, znacznie udzielały się i ich piśmiennictwu, 
tak , że język, towarzystwa uczone i poezja nie
miecka, pod względem formy i treści przybierały 
coraz więcej charakter obczyzny. Po zakończeniu 
dopiero wojny siedmioletniej, pokojem w Huber- 
tsburgu, chociaż dawna konstytucja niemiecka 
upadła, to jednak upadek ten, zupełnie został wy
nagrodzony duchem obudzonym w walkach i ro
zwijanym między Niemcami, a głównie też w kra- 
ach protestanckich. Swoboda myśli rozszerzywszy 
się po całych Niemczech, wzbudziła, ożywiła
1 wzmocniła talenta najróżnorodniejszych pisarzy 
i w drugiej też połowie X V III-go  wieku wysoko 
wzniosło się piśmiennictwo niemieckie.

Wielce utalentowani mężowie przystąpiwszy 
ochoczo do pracy, burzyli przestarzałe przesądy 
ówczesne, wskazując odmienny kierunek oświacie.

Poezja jednak najwięcej znalazła genjalnych pra
cowników. Klopsztok (Klopstok) zachwycając na
ród swemi utworami, wlewał w serca rodaków 
swe tkliwe uczucia.

Lessing, Herder, Wieland, Gothe, Szyller i inni, 
nadawali także piśmiennictwu niemieckiemu rozle 
glejszy zakres.

Frydryk Szyller (Schiller) urodził się 10 Gru 
dnia 1/59 r. w małem miasteczku Marbach w ks. 
W irtembergskiem. Ukończywszy początkowe nau
ki w domu rodzicielskim, młody Fryderyk odda
wał się potem z woli ojca, (oficera wirtembergskie- 
go), nauce prawa, a później medycynie lecz pod
niecany niezwykłą twórczością um ysłu, zarzucił 
niedługo te nauki i z zapałem poświęcił się poezji. 
Opuściwszy Stuttgard udał się do Mencheim, gdzie 
wkrótce „Zbójcy” pierwszy dramatyczny utwór 18 
letniego młodzieńca, chlubnego doznał przyjęcia.

W  1785 r. spotykamy go w L ipsku , a potem 
w Dreźnie, gdzie wydał wielką tragedję „Don 
Carlos-”

Zostawszy w 1789 r  professorem w Jena, Szyl
ler poświęcił się głównie historji i filozofii i z te
go czasu dwa wielkie dzieła treści historycznój by
ły plonem prac jego, t. j. „W ojna trzydziestolet
nia;” i Historja oderwania się zjednoczonych Ni
derlandów od rządu hiszpańskiego, a przytem tłu
maczył Lnejdę Wirgiljusza i wiele pism filozoficz 
nej i estetycznej treści zostawił.
_ Szczytną i uroczystą chwilę (jak sami Niemcy 

się wyrażają) w dziejach piśmiennictwa niemiec
kiego, jest połączenie się Szyllera (idealisty) z Gó- 
them (realistą) i innemi znakomitemi mężami jak  
Herder, T: H. Jacobi i Fichte, do wspólnej lite

rackiój działalności, a głównie do wydawania cza
sopisma, które podziałać miało na wykształcenie 
i gust narodu i stanąć do walki z ówczesnymi płyt
kimi przywódzcatni w poezji i krytyce.

Czasopismo to, p. t. „Die Horen,” wychodziło p. 
3 1 >t’a od 1795 r. i przewyższało dawniejsze wy
dawnictwa tego rodzaju.

Jednocześnie Szyller zajmował się wydawaniem 
Almanachu Muz ') aż do 1801 r. w czem go wspie
rali najznakomitsi z żyjących wówczas" poetów. 
W  jednym z takich almanachów z 1797 r. miesz
czą się słynne „Xenie” utwór poet—satyryczny Go- 
thego i Szyllera, zawierający ostrą krytykę niedo
łężnych pisarzy, na jakich w owym wieku nie zby
wało.

Prócz tego, napisał Szyller wiele [ballad i słyn
nych dramatów historycznych, jak: „ Wallens tejn” 
1796 r. „Marja Stuart” 1800 r. „Dziewica Orleań
ska” 1802 r. ,, Wilchclm Teel” 1804 r. i inne. Umarł 
9 Maja 1805 r. Słowem, był to jeden z najwięk
szych poetów niemieckich swego czasu, który swe
mi utworami, niejako przewrót uczynił w ojczystej 
literaturze.

Dodajmy w końcu słowa Zygmunta Krasińskie
go, który porównywając Szyllera z Szekspirem, 
tak się o nich wyraża: „Szekspir rozumiał duszę 
ludzką, Szyller, ducha ludzkiego. Pierwszy rozwa
ża ł, drugi czuł serca sercem, rozumy rozumem. 
Szekspir, jak wszyscy Anglicy, jest głęboko ludz
kim, ziemskim, pojmuje on doskonale nędzę i m ar
ność, ale niema w nim nadziei... niema powiązania 
ziemi z niebem. Szyller zaś, inaczej stąpa: półbo
ga vv nim widzisz i słyszysz zawsze. Młodość bez 
granic ciśnie się zewsząd; wiosna wszędy rozkwita 
i przed grobem w sercach bohaterów i po śmierci 
jeszcze na ich trumnach leżą kwiaty i gwiazdy.”

Kazimierz Mejer,

Ś W IE T N E  W YCHOW ANIE I SZKOŁA NIESZCZĘŚCIA .
{Ciąg dalszy,— patrz  N. 48-my).

Ma się rozumieć, że i pani Jadw iga, równie 
jak i jej córka, nie szczędziła przestróg zbawien
nych nierozważnej Jagusi, ale i te przeszły bez 
skutku; po skończonych więc godach zacna pa
ni hrabina , która trochę sama widziała, a wię
cej się nasłuchała od swej Irenki i od innych pa
nien i pań, zgorszonych bezwstydną kokieterją J a 
gusi, chociaż Bogiem a prawdą nic tam bezwsty
dnego nie było, skorzystała z pierwszej zręczno
ści, aby wychowance swej mocno dać uczuć, jak 
zdrożnie postępowała i jak zawiniła okropnie. Bo 
też ta sprawa zasmuciła ją  nie na żarty: z jednej 
strony bolało ją  dobre serce, na myśl, co się 
stanie ^ tego dziewczęcia, w którem się już tak 
wcześnie zbudziła taka wielka zalotność? z dru
giej zaś macierzyńska jej duma uczuła się upo
korzoną ze względu na skrzywdzoną Irenkę i pow
stała w duszy obawa o to, co dalej będzie, jeśli 
młodzież, konkurująca o jej jedynaczkę kochaną, 
zechce się bałamucić z Jagusią? albo co jeszcze 
g o rsza , jeśli hrabia-małżonek, głośny z amator-

')  Almanach wyraz arabski z przedim ka rzeczowniku ma- 
nach złożony, znaczy pogodę, stan  powietrza. T ak  początkowo 
nazywano kalendarze; pdżniej zaś alm anacham i zwano książ
ki (wydawane zwykle około Nowego B oku) poświęcone litera
turze nadobnej— poezji odtąd zowią je  także Noworocznikami.
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stw a płci p ięknej, ulegnie też ciężkiej pokusie? 1 
W ziąwszy więc na osobność sierotę, zgrom iła ją  
najprzód surowo: że tak bezczelnie narzucać się śmia
ła mężczyznom, a potem po macierzyńsku rozwiodła 
się nad tern szeroko, jakie jej przeznaczenie i gq#ie 
losu szukać powinna. Boli to mnie, m ówiła że tak 
długo żyjąc na wielkim świecie, nie pojęłaś jesz
cze warunków  jego bytu! U ganiałaś się za pań- 
skiemi hołdam i, za dobrą je  biorąc monetę, jakbyś 
m ogła o tem zamarzyć, aby z naszego koła ktoś 
chciał bodaj na chwiłę zajmować się na seijo cór
ką officjalisty, wówczas, gdyś m iała zręczność sły
szeć o tem tyle już  r a z y , że p a n , żeniący się 
z szlachcianką, choćby nawet obywatelką, dopusz
cza się mezaljansu, k tóry  najopłakańsze skutki wie
dzie za sobą! Nie ponawiajże próby, zrozumiej 
swą pozycję, bądź ostrożną i skrom ną, a proś B o
ga, żeby ci zesłał jakiego poczciwego szlachetkę, 
z którym  cię chętnie pobłogosławię i stosownie 
wianem obdarzę; inaczej zaś będę m usiała ucie
kać się do środków , jak ich  wolałabym uniknąć.

N auka ta  była nader bolesna i wiele łez gorą
cych a gorzkich kosztowało biedną Jagusię  k tó
ra otrzeźwiona w tak cierpki sposób z upojenia 
słodkiego niedawnemi tryumfy, smutnie się za
myśliła nad swoją dolą. Z razu trw ożna wątpli
wość napełniła  jej duszę, zaćm iły się jasne nadzie
je  i na parę tygodni życie je j cały urok straciło. 
Lecz powoli znowu nabra ła  nieco lepszej otuchy: 
było u hrabiowstwa kilka wieczorków, na któ
rych dość się nasłuchała słów ek pochlebnych; bo! 
i pan hrabia coraz to łaskawiej na nią spoglądał, 
coraz czulej do niej przem awiał, a panna Frelon, 
z jej sukcesów na balu i następnych pomniejszych 
najpiękniejsze wróżby dla niej wysnuwszy, nieu
stannie jej pow tarzała, że jeżeli tylko potrafi nad 
swem sercem panować i zręcznie interesa pro
wadzić, to niewątpliwie wielką panią zostanie. 
M iała tedy czem się pocieszyć, a za cierpką pe- 
rorę rozżalona srodze na opiekunkę, mocno w d u 
szy postanowiła przekonać ją  dowodnie, że na prze
kór jej wróżbom, znajdzie sobie takiego męża, ja -  
kiegoby nawet Iren k a  bardzo chętnie przyjęła. Zle 
to było, nie ma co mówić, ale m ogło być jeszcze 
gorzej, gdyby nie g ru n t serca poczciwy; bo pan
na Frelon, sam a się pogniewawszy za coś tam na 
hrabinę , serjo doradzała swojej elewce , aby 
mszcząc się za to upokorzenie, jakiego od swej do
brodziejki doznała, po igrała  trochę z jej mężem, 
k tórego już nie może opętać.

W krótce potem pani Jadw iga  wraz z swym no
wym małżonkiem, znów się do rodziców w ybrała, 
dokąd Irc ia  z Jagusią  też jej towarzyszyły ,-Znów 
się tedy  sierotka m iała spotkać z swoją i „vziną, 
z którą się przez lat kilka kom unikow ała tylko 
listownie.

W idzieliśm y już  dawniej, że na myśl o podo- 
bnem spotkaniu nie tak to bardzo cieszyła się J a 
gusia, choć i nie m ogła jeszcze odwyknąć od tych 
których kochała i nie m iała czem w sercu p ró 
żni po nich zapełnić. Cóż więc dopiero dzisiaj, 
po siedmiu leciech, kiedy do pałacu całkiem przy
rosła, kiedy nawyknienie do wygód, do przepy
chu, do w arunków  życia salonowego, przeszło 
w niej w drugą naturę, kiedy z niej się stała da
ma wielkoświatowa i kiedy na wspomnienie^ stry
jenki i kuzynek, niegdyś tak drogich, budziła się 
w jej duszy przykra myśl o ich gminności, o ich

śmiesznem parafjaństw ie i o w strętnym  folwarku,
0 którym  takby  rad a  była zapomnieć! Dawniej 
próżnej dziecinie to przynajm niej się uśm iechało, 
że będzie się m ogła popisać przed rodzeństw em  
swoją świetnością; a dzisiaj, po tryum fach na owych 
godach i po niektórych innych, obojętnem  już  
dla niej było, czy stryjenka z swemi córkam i bę
dzie się nią zachwycać i podziwiać je j rozum, ele
gancję i wdzięki, bo też kw estja jeszcze, czy się 
biedne prostaczki na tem wszystkiem poznać zdo
łają? Nadto zaś i mąż nowy K ublickiej, już  wspo- 
mniony wyżej K asperski, był niem ałym  dla niej 
kłopotem ; sama nie wiedziała, co pocznie z tym  
nieszczęśliwym fantem i na jakiej stopie z nim  
stanie? Ze swojemi pó ł biedy, a z tym  obcym do
praw dy, trudno odpowiednią rolę obmyślić!

Niech nikt jednak  z tego nie wnosi, że J a g u 
sia już  wcale nie kochała swego rodzeństw a; prze
ciwnie, zawsze ono było jej miłem, ale tylko zda- 
leka. Zawsze pam iętała o niem poczciwie, odkąd 
z łaski pani Jadw ig i dostała roczne przeznacze
nie na szpilki, zazwyczaj parę razy do roku po
syłała siostrom i m atce różne drobne prezenta; 
zawsze m arzyła o tem: że ja k  wielką panią już  b ę 
dzie, to je  hojnie osypie swojemi dary i teraz  
upominki śliczniuchne wiozła dla Olesi i F ran i
1 dla drogiej stryjenki; z przyjem nością nawet m y
ślała o uciesze ja k ą  im przez to spraw i, wolałaby 
jednakże posłać jeszcze piękniejsze, a nie widzieć 
ani fo lw ark u , ani jeg o  mieszkanek. M usiała 
wszakże uledz tej konieczności, a naw et okazy
wać wielkie zadowolenie w obec pani Jadw ig i, bo 
ta  od niejakiego czasu, coraz to częściej szeroko 
rozwodziła się nad tem, jak  pow inna ona być 
wdzięczną poczciwej swej stryjence, jak ą  dłużna 
jej miłość, ja k  ma kochać swoje kuzynki, ja k  być 
dla nich wylaną, żeby nie pom yśliły biedne, że 
ją  wychowanie świetne zepsuło, nauczyło w zgar
dy dla swoich i dla własnego stanu.

Grdy stanęli w H reczynie, znów poczciwa A nie
la, tak jak  i pierwszą razą, nim Jag u sia  zdoła
ła ogarnąć się trochę z podróży i powitać p ań 
stwa Czorsztyńskich , przybiegła już do dworu, 
spragniona oglądania swojej sierotki.

A sierotka właśnie podówczas z całą pańską 
rodziną by ła  w gabinecie pani Czorsztyńskiej 
i dziwnego wrażenia doświadczyła biedaczka, k ie
dy kam erdyner, wszedłszy tam, zaanonsował: „ K a 
sperska prosi Jaśn ie  Panią o posłuchanie!” Mimo 
całej władzy nad sobą, o którejśm y dawniej m ó
wili, zadrżała ja k  gdyby iskrą elektryczną wstrzą- 
śniona, serce w niej zapukało gwałtownie, lica
obłały się szkarłatem  , oczy łzą się zm gliły.....
ale, niestety, nie było to z radości, a ze wstydu 
i trwogi! J ej stryjenkę, jej d rugą m atkę, jakiś ka
m erdyner bez ceremonji w prost K asperską przy 
niej śm iał nazwać! i za chwilę już  oto ta  K asper
ska przed nią się zjawi z swoją miną pokorną, 
z ułożeniem  prostaczem, w zakazanym  stroju fol
warcznym i witać się z nią będzie w obec J a 
śnie W ielm ożnych Państw a, w obec pana h ra 
biego, k tóry  pannę A gniesię zw ykł traktow ać z ta
ką delikatną względnością! Możeż co być bardziej 
żenującego!? Co począć? ja k  wyjść z takiej trudnej 
pozycji? sama się zagadnęła z rozpaczą; lecz nim 
odpowiedzieć sobie zdołała, ju ż  A niela weszła do 
gabinetu. W eszła, sk łoniła się pokornie, staną
wszy w p ro g u , wahającym się wzrokiem bacznie
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w koło powiodła; dłużej go w prawdzie na Jagusi 
w strzym ała, ale niepewna siebie, pytający prze
niosła znów na panią Jadw igę. Bo sierotka po 
kilku leciech tak się bardzo zm ieniła, tak  piękną 
i tak  świetną jej się wydała, taką panią z ininy 
i stroju, iż nieboga się bała, czy je j oczy nie my
lą? tein bardziej, że Jag u sia  wbrew  jej oczekiwa
niu zam iast się jej rzucić w objęcia z w ykrzyknie- 
niem  radośnem , stała sztywna i niema, trwożnie 
patrząc na  kobiecinę, w perkalow ym  zblakłym  
szlafroczku w czepcu z szerokim szlakiem  z twarzą 
ogorzałą od słońca i z rękom a spracowanemi, 
z którem i niewiedziała co począć?

A ż w tem  pani Jadw iga  ozwała się naw pół 
z uśmiechem:

— Cóż to, moja Anielciu, nie poznajesz swej sy
nowicy? A  p o t e m  do  
J a g u s i  z przyciskiem:
A g n i e s i u !  wszak to  
twoja stryjenka!

Jag u sia  zapłoniona, 
zm ieszana, macliynal- 
nie, j a k b y  a u t o m a t ,  
przystąpiła  do m a t k i  
i z rezygnacją g o r z k i  
kielich u p o k o r z e n i a  
spełnić postanowiwszy, 
rękę jej do ust swoich 
podniosła, n im  jednak 
pocałunek na niej zło
żyła, K asperska, spie
sznie dłoń umknąwszy, 
w o b j ę c i a  u k o c h a n e  
dziecko przyjęła, przy
tu liła  do serca i w g ło 
wę u c a ł o w a ł a .  Lecz 
wnet, ja k  gdyby się rap 
tem spostrzegłszy, co
fnęła się onieśmielona 
i stojąc od dziewczęcia
0 parę  kroków, z d łoń
mi złożonemi na p ier
siach, z jakimś rzewnym  
wyrazem w licach, w pa
tryw ała się w n ią  przez 
chwilę, jakby w o b r a z  
cudowny, a łzy jej pu
ściły się do oczu, usta 
d rżały  d o  s ł o d k i e j  
mowy.

— Mój Boże, zawo
ła ła  nareszcie —  jakże ona urosła! jak a  piękna
1 delikatna!

I  nagle, ja k b y  przypom niawszy swój okowiązek, 
rzuciła się do kolan zacnej pani Jadw ig i, i do rą 
czek Irenki, wołając ze wzruszeniem głębokiem:

—  Niech B óg Jaśn ie  paniom zapłaci za dobro
dziejstwo wyświadczone biednej sierocie, za szczę
ście, jakie ją  przez W as spotkało.

—  Szczęście je j,— rzekła na to pani hrabina,— 
od niej samej będzie zależeć, pracow ałyśm y nad 
tem, ażeby ją  nauczyć, ja k  je  może osiągnąć, a zro
biłyśm y wszystko, co było w naszej mocy. R ada- 
bym  jeszcze ostatecznie los jej ustalić, byle się tra 
fił jaki człowiek poczciwy, a ona um iała go oce
nić, nie mierząc zbyt wysoko. To też, moja A niel
ciu, przywiozłam  ją  tu  umyślnie, nietylko abyście 
nacieszyły się z sobą, lecz razem, aby goszcząc

śród swej rodziny, m iała zręczność spotkać się 
z ludźm i odpowiedniego stanu, jakich w naszem 
gronie je j brakło. Nie zatrzym uję was moje ko
chane! pewno już  ci pilrio, A gniesiu, do poczci
wych siostrzyczek i do poufnej familijnej gaw ęd- 
ki? możesz się udać ze stry jenką na folwark.

Jag u sia  wypuszczona z objęć stry jenki, w k tó 
rych na kró tką  chwilę serce się w niej ozawło 
i do szczerego pocałunku usta znagliło, uściskiem 
przytulone do m acierzyńskiego ramienia, — przez 
cały czas dalszej rozmowy stała  jak  pod pręgie
rzem, na nikogo oczu podnieść nie śmiejąc, p rzy
gnębiona, zbolała i bliska płaczu. Skoro tedy p a 
ni Jad w ig a  kazała jej odejść na folwark, biedacz
ka chwyciła się tego skwapliwie i w moment, po
przedzając stry jenkę, z gabinetu wybiegła. K a 

sperska pośpieszyła w ślad za nią.
P o chwili kiedy sam na sam znalazły się w po

kojach, przeznaczonych dla gości, znowu z łap - 
czem w padły jedna drugiej w ram iona i tym razem 
ju ż  szczery, mocny, gorący uścisk na długo je  po
łą c z y ł, choć niejednakowe uczucie było serc ich 
ogniwem. Ł zy  K asperskiej były wylewem z ni- 
czem niezrównanej radości, uszczęśliwienia, chlu
by, były słodkie i błogie; łzy Jagusi p łynęły  z ża
lu, upokorzenia, wstydu, były gorzkie i krwawe! 
K asperska tu liła  ją  do piersi z uniesieniem ’ roz • 
kosznem, bo w tej chwili n ik t w świecie nie był 
dla niej milszym, droższym; ona zaś dla tego się 
tylko garnęła do swej m atki przybranej, że nie 
m iała więcej nikogo, na czyjemby łonie mogła wy
płakać ciężką boleść duszy sierocej! Lecz poczci
wa ekonom owa p raw d y  tej nie dom yślała się wca

le; rozżalenie b ra ła  za m iłość i do tem tkliwszej 
pieszczoty, do tem czulszej pobudzając się mowy; 
aż wreszcie przy jej sercu gorącem  i świetna wy
chowanka pałacu  zapłonęła żywszem uczuciem, 
zapom niała swojej potężności i jak  córka najlep
sza ze czcią i m iłością p rzypad ła  do kolan mate
czki, osypując pocałunkam i spracow ane jej ręce.

U d ały  się potem na folw ark, gdzie Jagusia  b ie
g ła  ochoczo, rada co najrychlej powitać dobre 
swoje siostrzyczki, do k tórych zbudziło się w jej 
duszy dawne przywiązanie poczciwe, a tak pod
niecona była w tej chwili, tak  przejęta wrażeniem 
wyniesionem z objęć matczynych, że pierwsza rzu 
ciła się do nich z uściskiem , zgoła nie zwracając 
uw agi ani na ich ubiór, ani na żadne względy.

 _____ (d. c. n )

W IA D O M O Ś C I JE O G R A F IC Z N E .
M ieliśmy raz zadane pytanie czy wiadomości 

jeograficzne są potrzebne każdem u człowiekowi? 
a cośmy na nie odpow iedzieli—zamieszczamy tu 
taj w tem przekonaniu, że nie jednem u z czy
telników Opiekuna Domowego możesię to przy
dać w przypadku podobnego zapytania.

Je s t  to ju ż  dzisiaj pewnikiem, że im kto wię
cej posiada wiadomości, tem lepiej dla niego, 
jeżeli tylko chce i umie je  zastosowywać do p o 
trzeb swego życia. W iedza ludzka rozpada się 
na dwa działy: na wiadomości specjalne czyli 
odnoszące się do zatrudnienia, to je s t sposobu 
do życia każdego człowieka, w których on powi
nien się ciągle doskonalić, aby dojść w swoim 
zawodzie donajwyższej doskonałości — oraz na

dział wiadomości ogólnych czyli uniw ersalnych 
to je s t takich, k tóre człowiekowi, jak o  członkowi 
społeczności ludzkiej, żyjącem u w tow arzystw ie 
sobie podobnych, są podobnież niezbędnie potrze- 
bnemi dla wzajemnego się porozum iew ania ku 
wspólnem u pożytkow i. T ak ie  mi wiadomościami 
ogólnemi są między innem i i nauk i ziernioznaw- 
cze jak  jeografja w łaściw a czyli opisanie krajów, 
etnografija czyli opisanie narodów , zamieszkują
cych owe ziemie i kraje; statystyka czyli liczebne 
opisanie ludności, bogactw a krajow ego, płodó-w 
rolniczych i fabrycznych i tym podobnych szcze
gółów. D ział n auk  jeograficznych je s t tym spo
sobem bardzo obszerny i dla tego wielu ludzi 
grzeszy często mniejszą lub większą nieznajomo
ścią tego rodzaju wiadomości i naraża się z tego

powodu na słuszne po
śmiewisko lub szykanę. 
A le spotyka to nietyl
ko pojedynczych ludzi, 
gdyż zdarza się nawet 
niekiedy, że c a ł e  na- 
rody  grzeszą taką nie- 
wiadomością n i e t y l k o  
odnośnie do o b c y c h  
krajów , ale i do swe
go własnego. S ł y n ą  

a  z tego m i a n o w i c i e  
•| F ran cu z i, a i N iem cy, 
"  r a z  popełniając stra- 
!  szne b łędy  w e tn o g ra - 
“ fji, P r z e c i w n i e  A n- 
§. glicy; ci są bardzo bie- 
• | gli w jeografji i wielce 
g, w tej nauce zam iłowa
li ni. Nie bądźmy więc 
‘e p o d o b n i  Francuzom , 
|  ale r a c z e j  idźmy za 
|  przykładem  A nglików , 
* a każdy z nas uniknie 
!  narażenia się na skutki 
£ niewiadomości i znaj

dzie przyjem ną rozry
wkę w  czytaniu t e g o  
wszystkiego, co wcho
dzi w zakres nauk jeo
graficznych, że już nie 
wspomnimy o k o r z y 
ściach m oralnych,jakie 
osiągnie z nabycia tych 
wiadomości. A le nie- 

każdy ma sposobność czytania tego rodzaju książek, 
może nam zarzucić niejeden. P raw d a  i dla tego też 
postanowiliśmy zamieszczać w naszym tygodniku 
szereg artykułów , opisujących po szczególe każdy 
kraj w jak  najmniejszym zakresie i oddzielnie, lecz 
tak, aby każdy taki arty k u ł stanowił w sobie pe
wną całość.

I.

Królestwo Wi elko-Brytańskie.

Rzeczone królestwo czyli ja k  je  pospolicie, choć 
niewłaściwie, nazywają w potocznej mowie ustnej 
i piśmiennej Królestwo Angielskie, a zaś w aktach urzę- 

j dowych i dyplomatycznych m ianuje się samo Króle
stwem Zjednoczonem Wielkiój Jdrytanji i  Irlandji, 

' sk łada się z trzech niegdyś udzielnych królestw:



—  390
•Angielskiego, Szkockiego i Irlandzkiego oraz 
księztwa W alijskiego, mieszczących się na dwóch 
wielkich wyspach, z których jedna większa, obej
m ująca na swój przestrzeni dwa pierw sze kró le
stwa i księztwo W alijskie, nazywa się Wielką 
B rytanją  a d ruga mniejsza Ir la n d ją . Ohie te 
wyspy leżą na północno-zachodnim  końcu E u ro 
py. D o owego jąd ra  tego pierwszorzędnego mo
carstw a europejskiego, oprócz wielu pobrzeżnych 
wysp i wysepek, oraz trzech archipelagów: Ile-  
brydzkiego, Orknejskiego i Szotlandzkiego, należą je 
szcze liczne po całym  ś wiecie rozrzucone osady, 
wyspy i obszerne nawet kraje.

W szystkie wspomniane wyżej wyspy pobrzeżne 
i archipelagowe, stanowią cząstki wymienionych 
trzech owych zjednoczonych królestw  lub księz
twa W alijskiego, z wyjątkiem wyspy Man, poło- 
żonój na m orzu Irlandzkiem , k tóra posiada swój 
w łasny sam orząd adm inistracyjny, tak samo jak  
wyspy Normandzkie, leżące przy samych brzegach 
F rancji (w zatoce Sw. M ichała), a wchodzące 
także w skład  królestwa W ielko-B rytańskiego. 
K rólestw o to w raz ze wszystkiemi swemi posia
dłościami europejskiem i iw  innych częściach świa
ta położonemi, zaw iera przestrzeni 258,328 mii 
kw adr, jeogr. a zaś ludności liczy przeszło 
2ż0,000,000. Z tego przypada pod ług  obliczenia 
z r. 1857 na samo (właściwe) królestwo W ielko- 
B rytańskie rozległości mil kw adr, jeogr. 5,731 
a ludności 27,000,000; na wyspę zaś M an 13 mil 
kw adr: obszaru i 52,000 ludności, a na wyspy 
Norm andzkie i mil kwadr, i 92,000 mieszkańców.

Posiadłości w E uropie  są następujące: skalista 
i nieurodzajna w ysepka Helgoland, położona przed 
ujściem rzeki E lby  czyli Łaby do morza Półno- 
nocnego, zdobyta na D uńczykach r. 1807, a liczą
ca obszaru tylko kilka tysięcy kroków wszerz 
i tyleż^ wzdłuż z ludnością 2,800; mieszk. i tw ier
dza G ibraltarska z ludnością 20,000 położona na 
skale nad cieśniną tegoż nazw iska i zdobyta na H i
szpanach w r. 1 :04, oraz wyspa Malta z dwiema 
nmiejszemi, położona na morzu Śródziem nem , za 
brana Francuzom  1800 r. a posiadająca przestrze
ni około 7 mil kw adr, jeogr. i 147,700 mieszkańców.

O sady i posiadłości Azyjatyckie a mianowicie 
tak zwane Wschodnio-Indyjskie, i inne, wyspa Cej
lon i Hongkong, obejmują obszaru 61,220 mil kw. 
jeogr. i 182,071,000 ludności, oraz wyspy JS/iko- 
barskie, niedawno zakupione od R ządu D uńskiego 
i dotąd mało gdzie zamieszkałe. O tych posiadło
ściach angielskich w Azyi, powiemy na innóm 
miejscu, ze względu na ich ważność w bycie k ró 
lestwa W ielkiej B rytanji.

Posiadłości A frykańskie zawierają przestrzeni 
11,300 mil kw adr, jeogr., a ludności liczą prze
szło 1,000,000.

Posiadłości A m erykańskie liczą obszaru 133,400 
mil kw adr, jeogr. z ludnością 3,645,920. O bej
mują one ziemie^ położoną na samym północnym  
krańcu tój części świata, oraz w yspy w Am eryce 
środkowej i południowój.

Nakoniec posiadłości i osady A ustralskie, k tó
re obejm ują przestrzeni 62,000 mil kw adr, jeogr. 
a ludności przeszło 1,100,000 oraz wysepkę Ha- 
buau (w pobliżu wyspy Borneo) z ludnością 1,282 
mieszkańców i księstwo Sarawakskie, położone na 
wyspie Borneo z niewiadomą ludnością i rozle
głością.

D ochody roczne skarbu królestwa W ielko-B ry
tańskiego obliczane są na 69,000,000 funtów szter- 
hngów  czyli rsr. 396,000,000 (złp. 2,640,000,000). 
Pod ^względem wojskowym mocarstwo to różni 
się wielce do wszystkich innych. W ojsko stałe jest 
nieliczne; liczy bowiem ono zaledwie około 200,000 
i .to na obsługę wszystkich wymienionych osad i po
siadłości całego świata. Ale za to m arynarka wojen
na przewyższa wszystkie inne. W  r. 1856 liczyła 
ona 591 okrętów  a osady okrętowój czyli m ajt
ków, żołnierzy m orskich z oficerami i innój słu
żby 54,000 ludzi. M arynarka zaś handlowa w ro 
ku 1857 posiadała 36,348 okrętów i 270,000 m a
rynarzy.

Rząd królestw a W ielko-B rytańskiego jest mo- 
narchiczny akró low ąjest W iktorja  I , która  w stąpiła 
na tron r.1837 prawem  dziedzictwa po swym bezdzie
tnym stryju, królu  W ilhelm ie IV . Stolicą R ządu 
C entralnego jest miasto Londyn, położone nad 
rzeką Tamizą, w pobliżu jój ujścia do morza P ó ł
nocnego. T utaj także oprócz innych znajduje się 
państwowa instytucyja zwana Muzeum Brytańskie 
me mająca sobie równej w całym świecie, a obej
mująca zbiory naukowe i artystyczne krajowe 
i zagraniczne, ńowsze i starożytne. Sam zbiór 
książek liczy przeszło 500,000, a rękopisów do 
, , .  ̂luzeum  to ciągle^ się powiększa nabyt
kami z całego świata i książkami we wszystkich 
językach. Swoboda wyznawania wszelkiój relioji 
jest nieograniczoną i z tego powodu w tem m o 
carstwie są wyznawcy wszelkich wyznań, jakie 
tylko istnieją gdziekolwiek na świecie, oraz kilka 
innych właściwych tylko tem u krajowi.

P od  względem oświaty, rzeczone królestwo z a j 
muje jedno z pierwszych miejsc na świecie a przy
najmniej takie samo jak  S tany Zjednoczone A m e
ryki Północnej.

Nazwa Brytanja ; nadana została jak  się zdaje 
przez Rzymian, gdy ci zdobyli (w  r. 50 przed 
naszą erą) tę wyspę, k tóra dziś obejmuje na swej 
przestrzeni królestw o Angielskie i '  Szkockie 
oraz księztwo W alijskie. W owym czasie zalu
dnioną ona^ była w południowój swój części przez 
Celtów, którzy niegdyś żyli w całój zachodniej 
Europie a osady swe rozciągali aż do źródeł W i
sły i do Bośni (dzisiejszej prowincji tureckiej). 
Być także może, iż brytańscy Celtowie sami się 
nazywali B rytan i a Rzymianie dopiero to nazwi
sko upowszechnili w ówczesnym naukowym  świe
cie stosując je  do całej wyspy i że następnie na
zwa ta przeniesioną została i na Irłandję, tak 
jak  nnv.w.x Szkocyi przynajm niej w V  i V I wieku na
dawana jój przez rzymskich missyjonarzy z p rze
siedleniem się do północnej B rytanji pewnój liczby 
Szkotow, przeniesioną została na tę prowincję. 
W  takim stanie rzeczy dla rozróżnienia dwóch 
wysp, m usiał być użyty przym iotnik wielki na 
oznaczenie większej wyspy, co dało powód Jak ó - 
bowi VI, królowi Szkockiemu, po objęciu tronu 
królestw a A ngielskiego (w X V II  wieku) do za
mianowania się królem W ielkiej B rytanii i Irlandji 
a me królem A ngielsko-Szkockim  i Irlandzkim .

Językiem  urzędowym i znacznój większości mie
szkańców królestwa W ielko-B rytańskiego je s t  an
gielski z dwoma narzeczami: szkotskiem czyli pół- 
nocnem  i właściwóm angielskiem  czyli południo- 

I wem. W  Irland ji ludność mówi oddzielnym języ-



—  391  -

k iem  irlandzk im . M niejszość obyw ateli m ianow i
cie w W a lji , S zkocji Pó lnocnój i I r la n d ji m ów i 
oprócz tego  i język iem  m iejscow ych m ieszkańców , 
k tó rzy  są po tom kam i p ierw otnych  obyw ateli tego 
k ra ju . N areszcie pew na cząstka  tych tuziem ców  
m ianow icie w n iek tó ry ch  m iejscow ościach n a  u b o 
czu położonych , w  Szkocji m ieszkańcy g ó r  p ó ł
nocnych  oraz w księztw ie W alijsk iem  (w n a jw ięk 
szej liczbie) zna  ty lk o  swój narodow y  języ k . Z  tych 
p rzyczyn  każdy  obyw atel czyli m ieszkaniec k ró 
lestw a W ie lk o -B ry tań sk ieg o  czyli A ng ie lsk iego , 
jako  taki je s t pod  w zględem  politycznym , obyw a
telem  W ie lk o b ry ta ń sk im  ( W ielobry tariczykiem ) 
czyli A nglik iem  w potocznej m ow ie, co ja k  p o 
w iedzieliśm y, jest n iew łaśc iw e choć pow szechnie 
p rzy ję ta ; ze w zględu  je d n a k  n a  prow incję z k tó 
rej pochodzi, nazyw a się obyw atel Szkocji czyli 
k ró lestw a S zkock iego— Szkotem , W a lji czyli księz- 
tw a W alijsk iego  — W alijczyk iem  a ir la n d ji  czyli 
k ró lestw a Irlan d zk ieg o  —Irlandczyk iem .

S zczegółow e w iadom ości o k ra jach  czyli p ro 
w incjach , sk ład a jący ch  k ró lestw o  W ie lk o -B ry - 
tańsk ie , o raz o je g o  m ieszkańcach , ich m ow ie i tym  
podobne, p o d am y  w oddzielnych  arty k u łach .

Ad. N . Nakęski.

Pomnik dla Fryderyka hr. Skarbka.
W ychow an iec  tutejszej szk o ły  sz tu k  P ięknych , 

po  zdan iu  egzam inu  w A k ad em ji P e te rsb u rsk ie j 
S z tu k  P ięk n y c h , p. M anzel, ja k o  s typendysta , u d a ł 
się do W ło ch , gdzie sześć la t  z g ó rą  p rzepędził. 
W  tej k rain ie  S z tu k i, na jd łu ższy  czas p rzeby ł 
w R zym ie i we F lo ren cji, gdzie zos ta ł członkiem  
kró lew skiej akadem ji.— W ró c iw szy  do k ra ju , ob ją ł 
obecnie od  s tu  la t znaną ju ż  firm ę M anzlów , i osiad ł 
szy w dom u w ła s n y m , za ło ż y ł tu  p racow nię  
artystyczno-techniczną. W  niej u siłu je  daw ny  spo
sób trak tow an ia , tak  zw anych robót kam ien iarsk ich , 
posunąć n a  szczebel w yższej sztuki. D la  p o tw ier
dzen ia  słów  naszych, dajem y tu  opis pom nika 
d la  zasłużonego  w piśm iennictw ie m ęża, n ie d a 
wno zgasłego  ś. p. h r. F ry d e ry k a  S k a rb k a , by 
łeg o  d y rek to ra  g łów nego, K om issji R ządow ej S p ra 
w iedliw ości. ')  S to i on na cm en ta rzu  pow ązko
w skim , n iedaleko  k a ta k u m b —i ud erza  zarazem  
p ro s to tą  i w span iałośc ią  swoją, ja k  na to  tłum acz 
A n k reo n ta , au to r  kom edji i pow ieści n a  tle  k ra- 
jow em  osnu tych , o raz E konom ista , za jm ujący  k a 
te d rę  w b y łem  u n iw e rsy te c ie , odpow iednio  do 
stanow iska zasług iw ał.

N a w yniosłym  grob ie  rodzinnym , w znosi się 
ba lu strad a , w śród  której w idzisz pom nik  form  nie
zw yk łych  i bogatej konstrukcji. N a  szczycie j a 
śnieje znam ię chrześcijańskie, krzyż, okolony w ień
cem  zasług i i dw iem a p rzecinającem i się pa lm a
mi; okok  nich  zaś leży księga, god ło  żyw ota  zm ar
łego . U  czterech  b a lu s trad y  kątów , um ieszczono 
p a te ry  do w ieńców , k tó re  zw ykle n iew łaśc iw em  
um ieszczeniem  zasłan ia ją  części a rc h ite k tu ry  i p su 
ją  sym etry ję pom nika. W szystko  to razem  sk ła 
d a  się na doskona łą  całość i tw orzy  do b ry  effekt.

S.

') Życiorys H r. Skarbka podaliśmy w Opiekunie Do
mowym w Nr. 1 0-m 18 6 7 roku (Przyp. Red).

R O Z M A I T O Ś C I .
—  Me kupuj ud byle kogo. Kuba Gałęzia miał się 

i chciał się żenić.— „Chłopcze!”— rzekł do niego ojciec pe
wnej niedzieli. „ Ju ż  je s t wielki czas, abyś to skończył. Po 
co te długie ociągania się i rozmyślania? Onegdaj rozma
wiałem o tem z Jątkiem  z Dębowic; on ci da swoją Hankę 
a z nią i ten tysiączek Reńskich. Nie trzeba więc już cze
kać. Bierz dopóki ludzie dają, bo zostaniesz na koszu!”

—  „A le dzisiaj takie błoto”— ktoby tam brodził po ko
lana aż do Dębowio!”

—  „W eź karego wałacha, a będzie to i trocha ładniej 
jak  przyjedziesz konno na zmówiny”— radził stary Gałęzia.

Kuba jeszcze się jakoś omawiał, ale nareszcie w stał,-po
drapał się, przeciągnął i wyszedł do stajni, gdzie znów za
czął się namyślać czy jechać czy nie? czy osiodłać wałacha 
ozy nie? Rada ojcowska jednak przemogła, a może tylko 
skłoniły go do jej posłuchania Hanczyne oczęta. W krótce 
potem wrony wałach kłusował z Kubą ku Dębowicom. 
A był to dzielny, szwarny konik! Kupił go był Gałęzia 
dopiero dwa dni temu za bezcen od przejezdnego kram a
rza, który zapewniał go na swoją poczciwość, że to po jego 
kobyle, którą jechał na wózku i że nie sprzedałby go tak 
tanio, gdyby nie potrzebował pieniędzy na jarm ark, gdzie 
musi dobrze kupić brakującego towaru. W ałach najmniej
szej nie miał wady i liczył dopiero trzy lata. Gałęzia za
tem zrobił dobre kupno i wielce się z tego chlubił przed 
sąsiadami; dziwiło go tylko to, że ów wałach jakoś nie był 
przywykły do pociągu.

W  onę niedzielę Kuba jechał na nim po raz pierwszy, 
a koń niósł go doskonale, nawet trochę za pysznie dla na
szego jeźdźca. Mimo to udało się Kubie utrzymać go na 
uździe, aż do rozstajnej drogi. Tutaj dopiero, gdy chciał 
skręcić na prawo ku Dębowcom, dzielny konik zaczął się 
wspinać i nakoniec na złość wszelkim usiłowaniom jeźdźca, 
puścił się drogą na lewo i to takim galopem, że Kubie aż 
tchu zabrakło. Do takiej jazdy nie on przywykły a im wię
cej konia zdzierał, tym on szybciej pędził i pędził jakby 
w zawody wyścigowe, prosto gościńcem od jednej wsi do 
drugiej. Ju ż  miał Kuba za sobą czwartę wieś, ale żadna 
nie była Dębowicami: pot oblał całe jego ciało, w głowie 
mu się jakoś zawróciło, silnie jednak dzierżył się grzywy, 
lejce bowiem wypuścił już był z rąk, w pierwszej zaraz 
wiosce. Szło to tak  wciąż w całym pędzie końskiego bie
gu. Nareszcie przyjechał do miasta Tarnowa, gdzie uzno- 
jony, a mimo to wesoło rżący koń, stanął przed jednym do
mem. Kuba był cały jak  zdrętwiały i siedział na koniu ja k 
by drewniany, bez władzy w rękach i nogach.

Z okna domu, przed którym zatrzymał się Kuba, wyj
rzał oficer, a gdy ujrzał wronego, w jednej chwili stanął 
przed Kubą ze służącym.

—  „A  nuże z konia!” — zawołał U łan. Ale Kuba ani 
się ruszył; spozierał tylko przed siebie osłupiałym wzro
kiem nie widząc nawet tłumu ludzi, którzy gromadzili się 
w około.

—  „Ściągnij go na ziemię a poczciwego wronego odpro
wadź potem do stajni; poczciwiec sam przywiózł złodzie
ja”— mówił oficer poklepując konia, który wzrokiem okazy
wał radość z widoku swego pana. Tego zaś ło tra  wpaku
jemy tymczasem do ciupy.”

Kuba przyszedł do siebie dopiero wtedy, gdy się zna
lazł na słomie w jakiejś izbie z okratowanem oknem. O pa
miętawszy się i przypomniawszy wszystko, złorzeczył w du
chu wszystkim zmówinom i wierzchowym koniom.

Czternaście dni trwało badanie w sądzie: jakim sposo
bem przyszedł do posiadania tego konia; piętnastego przy
wieziony został do ojczystej wsi, gdzie znowu z jego ojcem 
rozpoczęły się nowe badania i dopiero uwolnieni zostali,
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gdy kilku sąsiadów zaprzysięgło, że Bartosz Gałęzia kupił 
owego konia za gotowe pieniądze, od jakiegoś przejezdne
go kramarza. Długo jeszcze nie mógł się on odżałować 
straconych pieniędzy i przy każdej sposobności ostrzegał 
każdego, aby nigdy nie kupował konia od nieznajomego. 
A Kuba? Ten nie mógł zapomnieć Swojej przejażdżki dłu
gie jeszcze lata. Stracił bowiem Hankę, a co większa nie 
mogąc się zdobyć na nowy wybór, doczekał się poboru 
wojskowego. T raf zrządził, że przeznaczony został do uła
nów i dostał się pod komendę owego oficera, z którym za
poznał się w tak nieprzyjemny sposób w skutek zmyślności

od 5-ciu przeszło lat zaniewidział, nie czując przytem bólu 
w oczach, których powieki mógł otwierać i zamykać jak  
w stanie zdrowia. Z wiosną 1867 r. nagle zaczął u niego 
powracać wzrok w prawem oku. Zrazu mógł widzieć tylko 
światło, następnie stopniowo rozróżniał przedmioty, azkofi -  
cem lata, już na to oko zupełnie dobrze widział. Oto jak  
się wyleczył: „Latem , opowiadał staruszek, kiedy nastało 
ciepło, prowadzili mię do rzeczki, kładłem się na brzegu 
twarzą jak  najbliżej wody i tam długo leżąc wymywałem 
oczy, a kiedy bywało bardzo ciepło, wchodziłem całkiem 
do wody, wykąpałem się i ciągle leżałem w wodzie patrząc
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kradzionego konia. N ie było mu z tern jednak tak źle; 
. Rotmistrz bowiem upodobał go sobie i lubił mu przy- 
ominać ową jego przejażdżkę. Powróciwszy z wojska, 
'uba ożenił się natychmiast i dzisiaj rad odpowiada o swo- 
n niedoszłym ożenku i jak  to wyjechawszy na zmówiny, 
ostał się do więzienia a następnie do wojska, gdzie zre- 
stą pod wpływem karności wojskowej, jakoś nabrał więcej 
i7cia i stanowczości w zdaniu.

—  Wyleczenie Ślepoty. W  jednej z gazet gubernialnych 
powiadają wypadek szczególnego wyleczenia ślepoty. P e
łen włościanin, 80-letni starzec (pow. Ostr. wieś Arury),

na nią. Tak postępowałem prawie codzień po dwa razy 
(rzeczka bardzo blizka od wsi), i nie tylko latem ale aż do 
nastania dni zimnych, i więcej nic „czy od tego widzę, 
niewiem.” Zapewnia, że myśl patrzenia na wodę przyszła 
mu sama przez się, nikt mu tego nie doradzał, kładł się na 
brzegu, nachylając się twarzą nad wodę zwykle z jej biegiem.

Myśli i Zdania.
—  Panna co rozdarcia zaszpila a nie zszywa, będzie 

złą żoną i gospodynią.

w Drukami J. Jaworskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej— Redaktor: A dam  M ieczy Ask i.


